stce, ale nie w króliku 

i gołębiu? 
8. Wreszcie — jaka li- 
NR CENA | tera znajduje się we 
eh 1 stycznia 1974 r. 50 i wszystkich rekwizytach 
GROSZY | kolegi Anzelma naraz. 


ADRES REDAKCJI: ul. 


DWA- 
DZIE- 
ŚCIA 
JEDEN 


Tyle wynosi suma cyfr 
'w rozpoczętym dziś No- 
wym Roku! Sprawdźcie! 
Może to będzie szczęśliwa 
liczba? Tak też nazwaliśmy 
naszą zabawę. Dziś nie jest 
to zabawa na dużą przer- 
wę, dziś jest to całostroni- 
cowa zabawa na zimowy 
świąteczny wieczór. Pod 
choinkę. Z cukierkami i 
łupaniem orzechów. Z po- 
mocą siostry, brata, kole- 
gów, rodziców. 

Jak zwykle — przewen- 
tyluj trochę głowę, potem 
pomyśl, a rezultaty tego 
myślenia czyli rozwiązania 
poszczególnych zadań przy- 
Ślij do nas NA ZAMIESZ- 
CZONYM NA STR. 7 KU- 
PONIE, naklejonym (lub 


Mokotowska 24, 00-561 WARSZAWA 


DZIŚ WAS WITAMY | 
NOWĄ ZABAWĄ, 


szej redakcji, jest £ 
KAŻI SZANSĘ liedzielnym magi- 2. Jaka litera znajdu- 
DY MA - kiem”, czarodziejskie je się w chustce, gołębiu 


KAŻDY MA PRAWO. 
KTO NA PYTANIA 


> ka, gołębia i chustkę. 3. Jaka litera znajduje 

NASZE ODPOWIE, = Widzicie je na rysunku, się w króliku, chustce i 
= a w nich mnóstwo liter. 4 ć Gł 

BĘDZIE ROK CAŁY Lu Kolega Anzelm pyta CEE ale nie w 80 
MIAŁ DOBRZE W GŁOWIE! NE Was: a: | 
Ś do 4. Jaka litera znajduje 

MI SĘ 1. Jaka litera znajdu- się w chustce i gołębiu, 

ZE jesęw króliku, gołę- ale nie w króliku i cy- 


W naszej menażerii cicniów widzicie wiele różnych 
przerysowanym) NA KAR- ąt. Niektóre z nich mają wprost fantastyczne 
TĘ POCZTOWĄ. Ale pa- kształty. Ale na pewno wiele zwierząt spośród tu 


miętaj, jeśli chcesz, by 
"Twoje. odpowiedzi wzięły 
udział w losowaniu nagród, 
MUSISZ ROZWIĄZAĆ CO 
NAJMNIEJ 3 ZADANIA 
spośród przedstawionych 
tu pięciu. Na odpowiedź 
czekamy DO DNIA 8.1.1974 
r. (decyduje data stempla 
pocztowego). A ofo nasz 
adres: 


„ŚWIAT MŁODYCH" 
ul. Mokotowska 24 
00-561 Warszawa 


Wśród autorów prawi- 
dłowych odpowiedzi rozlo- 
sujemy następujące nagro- 
dy: 

ZEGAREK NA RĘKĘ, 
5 KOMPLETÓW KOLO- 
ROWYCH MAZAKÓW, 
10 ZNACZKÓW Z TYTU- 


przedstawionych 
Przypatrzcie się dobrze, 
s ni w atla 
nie wpiszcie niime 
Uwaza, jest ich dw 


istniało lub istnieje po dziś dzień. 
porównajcie sylwetki z ry- 
i pod ch. Potem uważ- 
prawdziwych na kuponie. 


OOO 
o 


NM 
UJ 


olega Anzelm, jeden 
z pracowników na- 


sztuczki — to jego hob- 
by. Ma też magiczne re- 
kwizyty: cylinder, króli- 


biu i cylindrze, ale nie 
w. chustce? 


i cylindrze, ale nie w 
króliku? 


lindrze? 

5. Jakie litery (dwie!) 
znajdują się w króliku 
i cylindrze, ale nie w 
chustce i gołębiu? 


6. Jaka litera znajduje 
się w cylindrze i gołę- 
biu, ale nie w chustce i 
króliku? 


7. Jaka litera znajdu- 
je się w cylindrze i chu- 


Litery wpiszcie przy 
numerach pytań na ku- 
ponie. 


Trzy czarne i trzy białe cyrkowe pudle mają ną 
ili rozkaz „hopła!« zamienić się miejscami. Ale Uwx» 


jednego w 
biale, 


ga: psy mogą skakać tylko w 
przeskakiwać przez innego psa, ale lylko przez 
wykonywanym 
Po piętnastym ruchu pudle czarne muszą 
zająć miejsca bialych i odwrotnie. Wpisz na ku- 
ponie poszczególne ruchy. 


przód, mogą też 


ruchu. Rozpoczynają 


Sześć rysunków przedstawia tę samą bryłę widzianą z sześciu różnych po- 
zam l logicznie, ile i jakich krążków powinno być narysowanych na 
pustej ściance bryły? Tę ściankę ms*z również na kuponie, narysuj 

brakujące krążki! je U OSREŻ 


SEM, 


PUSTA ŚCIANKA 


udowny kożuszek” to 
bajka produkcji wę- 
gierskiej, film barw- 
ny, dabingowany, można 
zatem zabrać do _ kina 
młodsze rodzeństwo. Głów- 
nym bohaterem jest sześ- 
cioletni chłopiec imieniem 
'Terkó, mieszkający z ro- 
dzicami w biednej górni- 
czej osadzie. Życie Terkó 
nie jest wesołe, toteż chło- 
piec szuka ucieczki w kra- 


Dwa wyjazdy 
do NRD 
wylosowano 
na kupony 
„ŚWiala 
Mlodych” 


CUDOWNY KOZUSZEK 


inę baśni. Rzeczywistość 
jednak bajki nie przypo- 
mina! Przychodzi choroba. 
Kiedy Terkó wraca do 
zdrowia — ojciec szyje mu 
piękny kożuszek, z którym 
chłopiec nigdy się nie roz- 
staje.  Noszenie ciepłego 
kożucha w upalne lato po- 
woduje drwiny kolegów — 
nie wierzą , że w kożusz- 
ku _ zamieszkała dobra 
wróżba... 


czarodziejskim kapeluszem, 
wraca z wędrówki i poko- 
nuje kolegów. Zostaje na- 
wet przywódcą klasy! (Wę- 
gierskie dzieci rozpoczyna- 
ja naukę wcześniej niż w 
Polsce). 


I chociaż bajka kończy 
się — jak to w bajkach 
bywa — dobrze. martwimy 
się i przeżywamy wraz z 
bohaterem filmu jego 
zmartwienia, Zdarza się 
bowiem coś niedobrego... 

Film zobaczymy na ekra- 
nach w styczniu. (ag) 


Po wielkiej bójce z ko- 
legami, Terkó postanawia 
wyruszyć w świat. Obda- 
rowany przez przyjaciela 


W dniu 13 grudnia 1973 r., 
w dniu XXV-lecia pionie- 
rów NRD,w Ośrodku Kul- 
tury i Informacji NRD w 
Warszawie odbyło się loso- 
wanie kuponów „Świata 
Młodych”. Kupony te wrzu- 
cali do specjalnej skrzynki 
uczestnicy Tygodnia Pio- 
nierów NRD organizowa- 
nego w Pałacu Młodzieży. 
Przypominamy, kupony te 


merze 97 „ 
dnia 4 grudnia br. na str. 


datkowy wyjazd jako na- 
grodę. Tak więc wyjazdy 
do NRD wylosowali: JAN 
WÓJCIK, Mińsk Mazowiec- 
ki — uczeń Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej oraz 
WOJCIECH HOLER z 
Warszawy, uczeń szkoły 
podstawowej. Zawiadamia- 
my, że w styczniu odle- 
dzie się w Ośrodku NRD 
w Warszawie spotkanie 
wszystkich, którzy wyloso- 
wali jakiekolwiek nagrody 
w czasie Tygodnia Pionie- 


trzeciej. 
Organizatorzy postanowili 
przyznać jeszcze jeden do- 


rów NRD. Janek i Wojtek 
zostaną na nie również 
zaproszeni. 


WULKANOLODZY 
Z KAMCZATKI 


Naukowcy z Instytutu Wulkanolo- 
gii Radzieckiej Akademii Nauk Związ- 
ku Radzieckiego w Pietropawłowsku 
na Kamczatce zajmują się od pew- 
nego czasu badaniem czynnych wul- 
kanów istniejących w tych rejonach 
Dalekiego Wschodu. Grupa młodych 
specjalistów zajmuje się nie tylko 
wulkanami czynnymi, ale także wy- 
gasłymi. Badania te mają na celu 
przede wszystkim stwierdzenie <zę- 
stotliwości wybuchów, aktywności 
oraz jakości minerałów, zawartych w 
glębi wulkanów. Wyniki prac badaw- 
czych przyczynią ię w dużym stop- 
niu do zapobieżenia nieoczekiwanym 
wybuchom. K 


Na zdjęciu grupa naukowców do- 
konuje pomiarów magnetycznych u 
stóp jednego z czynnych wulkanów 
na Kamczatce. 

Foto: CAF 


Ważne dla czytelników na wsi! 


"KARTA UCZESTNIKA KLUBU 
„BRATEK” 


7 (Nazwisko i imię) 


"ulica, wieś, hr domu, nr mieszkania, powiat) 


"(oznaczenie kodowe) (poczta) 


Zgłaszam swoje przystąpienie do KLUBU KSIĄŻKI „NOWEJ 
WSI” dla dzieci i nastolatków „BRATEK” i zamawlam nastę* 
pujące książki przez postawienie krzyżyka (x) przy tytule. 


1. Adam Bahdaj TRZECIA GRANICA_G tomy) 45 


2. Stanisław Biskupski — ORP „ORZEŁ” ZAGINĄŁ 12 
3. Helena Boguszewska — CZERWONE WĘŻE 15 
4. Hanna Dąbrowiecka — WYPRAWA KAPITANA ŁAMI- 
GŁOWY W KRAINE LITERA- 
MURY 4 
5. Janusz Domagalik — MAREK 1,50 
6. Janina Dziarnowska — GDY INNI DZIEĆMI SĄ 18 
1. Maria Grabowska  — SKAZANY NA WIELKOŚĆ 27 
8. Iva Hercikova — KARA 16 
9. Janina Ipohorska _— SAVOIR-VIVRE DLA NASTO- 
LATKÓW 22 
10. Bogusław Kitzman  — WYŚCIG BEZ METY 14 
11. Witold Makowiecki — DIOSSOS 17 
12. Kornel Makuszyński — SZATAN Z SIÓDMEJ KLASY 18 
13. Karol Małcużyński — MONITOR _1944—1974 36 
14. Janusz Meissner — OPOWIEŚĆ O KORSARZU JA- 
NIE MARTENIE 60 


15. Ferenc Molnar 
16. L. M. Montgomery 


CHŁOPCY Z PLACU BRONI U 
ANIA NA UNIWERSYTECIE 


. WYMARZONY DOM ANI 50 
17. Józef Morton — WIELKIE PRZYGODY MAŁEGO 
ANCYKRYSTA 16 
18. Lech Niekrasz — ZIEMIA ZADRŻZAŁA W CHIM- 
BOTE 10 
19. Zbigniew Nienacki — PAN SAMOCHODZIK I TEMP- 
LARIUSZE 
20. Borys Połewo. — OPOWIEŚĆ © PRAWDZIWYM 
CZŁOWIEKU 30 
Evelin Porter — POLLYANNA DORASTA 22 
Krystyna Siesicka — AGNIESZKA 1,50 
. Halina Snopkiewicz — KOLĘDNICY 1 
. Tadeusz Szafar — ODKRYCIE AFRYKI 50 
Marta Tomaszewska — ZORRO, ZAŁÓŻ OKULARY 18 
. Jadwiga Turska — DRUTY I KŁĘBEK 1a 
Juliusz Verne — TAJEMNICZA WYSPA 38 
Duncan R. Wallace — ARLATAN 18 
Fryderyk Wierzbiński — INDIANSKI PIÓROPUSZ 12 
Anna Liese Wulf — SAYONARA, WAGU! 18 
„ Zbiorowe — OPOWIADANIA Z DZIKIEGO 
ZACHODU 40 
32. Maria Ziólkowska  — SZUKAJ WIATRU W POLU 16 


(podpis członka Klubu „Bratek")  (bodpis rodziców) 


(dat) 
Adres zamawiającego 


(nr kodu, poczta) 


Wytnij lub przepisz. Wypełnij i prześlij pod adresem: 
Powszechna Księgarnia Wysyłkowa ul. Nowolipie Nr 4, 
skr. pocztowa 1003, 00-950 Warszawa. Zamówione książki 
przyniesie Ci do domu pan listonosz, on też przyjmie od 
Ciebie pieniądze za ksi „. Termin przyjmowania zgło- 
szeń do Klubu „Bartek” na rok 1974 upływa z dniem 
10 stycznia 1974 r. Dokładniejsze informacje o Klubie 
znajdziesz w nr 49 tygodnika „Nowa Wieś” z dnia 9 grud- 
nia 1973 r. 
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jełnieniu wyciąć, 


KUPON DO GRY ZE STRONY 1 


Zamieszczony obok kupon z rozwiązani 


słać do redakcji zgodnie z warunkami 
niszczyć sobie gazety, może kupon przerysow. 


zę Br. 1 należy po wyp 


bieranie broni, wojskowego sprzętu, odznak 
i mundurów rozpoczęło się w Polsce na po- 
czątku XIX w. Jedną z pierwszych kolek- 
cjonerek była ks. Izabela Czartoryska, a do 
pierwszych znanych zbieraczy broni należeli ge- 
nerałowie Henryk Dąbrowski i Wincenty Kra- 
siński. Właśnie kolekcje starej broni, mundurów 
i wojskowego sprzętu jako rekwizytów nie- 
zbędnych do odtwarzania na płótnie, gromadzili 
znani polscy malarze bataliści: January Sucho- 
dolski, Jan Matejko, Juliusz i Wojciech Kossa- 
kowie, Józef Brandt, Zygmunt Radzikowski. 
Jedna z kolekcji, licząca ok. 500 egzemplarzy 
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rezesem warszawskiego 
P oddziału Stowarzysze- 
nia Miłośników Daw- 
nej Broni i Barwy, jest 
pan Franciszek Pukacki, 


oficer rezerwy i członek 
ZBoWiD, były uczestnik 
kampanii wrześniowej i 
partyzant, a w „cywilu” 
szef handlowy _ Polskich 
Nagrań. Jego kolekcja mi- 
litariów jest nieco osobli- 
wa i dość pionierska. Otóż 
p. Franciszek zbiera woj- 
skowe.. buty i hełmy. 


Na pytanie, skąd wzięło 
się takie zainteresowanie, 
hobbysta odpowiada: 


— „Sam byłem żołnie- 
rzem i piechurem, zdar- 
łem więc niejedną parę 
butów. A ponieważ nikt 
się takim szczegółem ubio- 
ru specjalnie nie intere- 
suje, więc pomyślałem, że 
może będę pierwszy. Zdo- 
pingowała mnie również 
do tego lektura: w daw- 
nych pamiętnikach i w fa- 


(TANIA 


mzaią 


>” 


chowej literaturze wojsko- 
wej natknąłem się na po- 
jęcie „but polski”. Noto- 
wano, że już w czasach 
Walezjusza Paryż podzi- 
wiał „twarze Sarmatów i 
but po polsku podkuty”. 
Zresztą  kształk i sławę 
buta kawaleryjskiego za- 
wdzięczamy polskim ka- 
masznikom. Zacząłem więc 
czytać, szperać i pisać na 
ten temat, a później za- 
brałem się do  kolekcjo- 
nerstwa. To niezbyt efek- 
towne zbieractwo jest na- 
wet nieco uciążliwe, bo 
im więcej w zbiorze bu- 
tów, tym więcej czasu za- 
biera ich czyszczenie i 
konserwacja”. 


Pan Pukacki zebrał już 
Kilkanaście par wojsko- 
wych butów, z okresu I 
i II wojny światowej. Nie- 
które pary przemaszero- 
wały wiele setek kilome- 
trów wojennych dróg, by- 


ły na różnych frontach. 
"Takiej kolekcji nie ma 
nawet Muzeum _ Wojska 


mundurów 1 broni z okresu Księstwa War- 
szawskiego i Królestwa Kongresowego, została 
podarowana przez płk. Bronisława Gembarzew- 
skiego Muzeum Wojska Polskiego. Płk Gem- 
barzewski zasłużony muzeolog wojskowości był 
inicjatorem powstania tego muzeum 
pierwszym dyrektorem oraz autorem wielu pio- 
nierskich prac z zakresu historii polskiej broni 

jmundurowania. Ą 
5 "Obecnie główną rolę w gromadzeniu militariów 
spełniają muzea, zwłaszcza cztery specjalizujące 
się w tym placówki: Muzeum Wojska Polskiego 
w Warszawie, Wielkopolskie Muzeum Wojska 


ERZE OWENA  OOZRNĄ ZEN ZEWN ZEN 


Polskiego!  Zbieracz nie 
tylko chętnie opowiada o 
historii i butach, o dziur- 
kach, cholewkach, napięt- 
kach i regulaminowym 
podkuwaniu zelówek, ale 
nawet demonstruje umie- 
jętności posługiwania się 
młotkiem i kopytkiem, bo 
bez tego jak twierdzi, nie 
może być mowy o rozpo- 
znaniu „formacji buta”. 


HEŁMY |... 
SPÓDNICZKI 


Kolekcja hełmów liczy 
już kilkanaście ekspona- 
tów. Drugie tyle czeka w 
Anglii na przesłanie na 
polski adres pana Pukac- 


Chamis uczestniczy w 
porwaniu Stasia i Nel, 
lecz stara się opiekować 
dziećmi i chronić je 
przed _ okrucieństwem 
Idrysa i Gebhra. Chce 
obydwoje dowieźć cało 
do Mahdiego, a potem 
iść swoją drogą. 

— Będę  żołni 
proroka — z 
Stasiowi. Postać C 
sa została przez reżyse- 
ra filmu, Władysław 
Ślesickiego, _ przedsta- 
wiona inaczej niż w po- 
wieści H. Sienkiev a; 
budzi sympatię widzów. 


ALBUM 
„ŚWIATA 
MŁODYCH" — 
KUPON NR 5 


w Poznaniu, Muzeum Czartoryskich będące od- 
działem Muzeum Narodowego w Krakowie 
i Muzeum w Malborku. 

Miłośnicy dawnych militariów są zrzeszeni w 
dwóch stowarzyszeniach: Stowarzyszeniu Miłoś 


jezo ników Dawnej Broni i Barwy, którego Zarząd 


ralna 12). 


kiego. Dalsze 7 oryginal- 
nych eksponatów  zebra- 
nych na polach pod 
Verdun jest w drodze z 
Francji. W przyszłości nie- 
wątpliwie trafią do muze- 
um, ale na razie wzbogacą 
zbiór hobbysty. 


— Jak doszło do powsta- 
nia tej kolekcji? — pow- 
tarza moje pytanie p. Pu- 
kacki. 


— Pierwszy hełm zwy- 
czajnie znalazłem... w o0- 
gródku. Drugi zobaczyłem 
wiszący jako ozdoba na 
ścianie i bardzo zaprag- 
nąłem go mieć. Dalsze uda- 
ło mi się kupić, wymienić, 


Główny znajduje się w Krakowie (Pl. Szcze- 
pański 9), a poszczególne oddziały mieszczą -się 
w Warszawie, Poznaniu, Częstochowie, Lublinie 
i Łodzi oraz w Klubie Miłośników Dawnych 
Militariów Polskich działającym przy Stołecz- 
nym Domu Kultury w Warszawie (ul. Elekto- 


wyszperać w rupieciach. 
Znajomi w różnych kra- 
jach moje prośby traktu- 
ją dość. życzliwie, więc 
sądzę, że z czasem uda mi 


się zgromadzić komplet, 
Pierwsze hełmy stalowe 
pojawiły się dopiero w 


1916 r., nie tracę więc na- 
dziei... . 

Na regałach w mieszka- 
niu hobbysty wiele jest 
interesujących książek. M. 
in. jest stary podręcznik 


z XVII w. Kazimierza 
Siemianowicza „Sztuki 
wielkiej artylerii część 


pierwsza”, a obok  dzie- 
siątki innych tytułów kra- 
jowych i obcych z dzie- 
dziny wojskowości. Gdy 
dwa z nich „The Scottish 


Clans their tartans” i 
„Uniforms of the Scottish 
Regiments” szczególnie 


mnie zainteresowały, gos- 
podarz pospieszył z wyjaś- 
nieniem. 


— Niezwykle ciekawa 
jest historia _ szkockiej 
spódniczki Tam każdy 


klan nosi spódniczkę inne- 
go koloru. — I biorąc brys- 
tol i kolorowe kredki pan 
Pukacki zaczął te spód- 
niczki szkockich klanów 
rysować. 


— Właśnie przygotowuję 
na ten temat małą rox 
prawkę — dodał, widząc 
moje zdziwienie. 


Być może powstanie 
więc jeszcze jeden nowy 
ciekawy zbiór... 


Tekst I zdjęcia 
MAREK KALINOWSKI 


W PUSTYNI I W PUSZCZY 


= 
* 


Helena Dąbrowska „Flora? otrzymała najwyższe odznaczenie mię- 
dzynarodowe dla pielęgniarek — MEDAL FLORENCE NIGHTIN- 
GALE (czytaj: Florans Najtyngel). W poprzednich dwu odcinkach 
opisaliśmy jej harcerski i pielęgniarski start życiowy oraz jej losy 
w czasie wojny i okupacji do momentu wstąpienia w szeregi par- 


tyzanckie. 


KRRWAWY CHRZEST 


oddziale por.  „Korda” 

(Kazimierza Filipowicza) z 

niecierpliwością oczekiwa- 
no pielęgniarki, Nie mieli leka- 
rza, a trwające od kilku dni 
przegrupowania zapowiadały 
ciężkie boje, 27 Dywizja AK mu- 
siała się wydostać z lasów mo- 
surskich. Postanowiono  sforso- 
wać tor kolejowy koło stacji Ja- 
godzin i posuwać się na północ. 

Helena dotarła do oddziału 17 
kwietnia 1944 r:, dosłownie na 
trzy dni przed krwawą bitwa. 
Sześć tysięcy żołnierzy przez noc, 
dzień i znowu noc — pod hura- 
ganowym ogniem karabinów ma- 
szynowych, dział pociągu pancer- 
nego i czołgów — przedzierało 
się przez linię hitlerowskiego 
okrążenia, 

Oddział Heleny „przeskoczył” 
tor pierwszej nocy i wyruszył 
na północ, w kierunku lasów 
szackich. Kiedy po kilkunastu 
dniach wędrówki żołnierze ujrzeli 
na horyzoncie wielki kompleks 
leśny — odetchnęli, Tu nareszcie 
odpoczną. Tu będą obchodzili 
święto 3 Maja. Ale — jak na 
urągowisko — właśnie tego dnia 
zostali odkryci. 

Cały dzień trwał bój. Pierwszy 
raz w życiu Helena stanęła wte- 
dy „oko w oko” z nieprzyjaciel- 
skim czołgiem. Minął ją o kilka- 
dziesiąt metrów. 

I znowu marsz. Na krótkich 
postojach — opatrunki i zabiegi, 
karmienie i pocieszanie rannych. 
Nawet operacje musiała wyko- 
nywać sama, chociaż nie była 
lekarzem: 


BAGIENNY SZLAK 


Mijali wypalone wsie, puste 
pola, zdewastowane studnie, Cza- 
sem trafiał się jakiś kopiec kar- 
tofli, kiedyś spotkali zagubioną 
krowę, a bywało, że jedli mąkę 
rozbełlaną w wodzie albo tylko 
zajęczy szczaw. 

Okolice stawały się coraz dzik- 
sze i trudniejsze do przebycia. 
"Trzeba było zrezygnować z koni 
i dźwigać rannych na noszach — 
dwu kijach przeplecionych wikli- 
ną. Grzęźli w błocie, zapadali się 
po kolana — brudni, głodni, zda- 
wałoby się do ostateczności wy- 


(3) 


czerpani. Szli jednak dalej, i to 
przeważnie w nocy, bo bezpiecz- 
niej. Gubili się we mgle, szukali 
nawzajem. 

Wydawało się, że nie może być 
już gorzej. A jednak mogło. Bło- 
to zamieniło się w grząskie uro- 
czysko. Żołnierze zapadają się po 
pas, po pachy... Samemu trudno 
przejść macając nogą kępy tra- 
wy, a tu trzeba dźwigać nosze z 
rannymi, i to pod ustawicznym 
obstrzałem, w świetle co chwila 
wybuchających pocisków. Przez 
calutką noc Helena liczy rannych 
ścierając im błoto z policzków, 
żeby rozpoznać twarze. I oto do- 
wiadują się, że przed oddziałami, 
które tu dotarły, następny kosz- 
mar — głęboki kanał... 


Helena płynie trzymając kara- 
bin. Skostniała z zimna, świado- 
ma, że wokół niej idą na duo 
słabsi „pływacy, zrozpaczona, że 
nie sposób wszystkich uratować... 


ICH TRZYDZIESTU 
I ONA JEDNA 


Dowódca Dywizji  „Żegota” 
(mjr Tadeusz Sztumberk-Rych- 
ter) decyduje, że ciężko ranni 
i chorzy, a jest ich trzydziestu, 
muszą pozostać na miejscu i w 
ukryciu czekać na nadejście 
wojsk radzieckich. Kto z nimi 
zostanie? Oczywiście Helena — 


Rys. Jan Rocki 


„Flora”. Najbardziej doświadczo- 
na, najbardziej odpowiedzialna, 
umiejąca zjednywać sobie miejs- 
cową ludność. Do pomocy dostała 
sanitariusza i kilku żołnierzy. 
Zostawiono jej także pieniądze. 
Wojsko nie może grabić ani że- 
brać. b 

Tak więc „awansowała”. Zo- 
stała dowódcą, lekarzem, zaopa- 
trzeniowcem, kucharką, praczką 
i... tragarzem. 

Polowy „szpital” mieścił się w 
pięciu szałasach, a jego wyposa- 
żenie stanowiło siano, resztki le- 
ków i strzępy bandaży. Helena 
codziennie wędruje ze swojej 
wyspy wśród bagien do najbliż- 
szej osady Antonowo, gdzie zdo- 
bywa trochę kaszy, mąki, czasem 
tłuszczu. Po powrocie myje ran- 
nych, karmi, wyjmuje odłamki, 
przecina wrzody i nasłuchuje, 
czy nie zbliża się niebezpieczeń- 
stwo... 


KTO BĘDZIE PIERWSZY? 


Niebezpieczeństwo ściągnęli sa- 
mi. Nierozważnie oddali salwę 
honorową nad grobem zmarłego 
z ran kolegi. Usłyszeli ją Niem- 
cy i zapowiedzieli we wsi, że 
przeczeszą okolicę. Helena do- 
wiaduje się o tym podczas swej 
porannej wyprawy po prowiant. 
Musi działać natychmiast. We- 
druje od domu do domu błaga- 


jąc o pomoc. Tu naleganie, gdzie 
indziej pieniądze — robią swoje. 


Noworoczne zwyczaje w różnych krajach sięgają zamierz- 
chłych czasów. Każdy obyczaj związany jęst Ściśle z -psy- 
chiką danego narodu i z wpływami różnych kultur, jakim 


uległ w. ciągu wieków. Powiedzenie „co kraj to obycza. 


w całej rozciągłości dotyczy obchodów noworocznych. 


 ETDZEZEBZZTRIOY Z ZZO ZOZ ZZZZCT ORO 
„Kali Chronia — jE 
to po grecku 
u„Dosiego roku" 

O OE TT ODRA TY 


W Grecji na pierwszy dzień 
Nowego Roku wypieka się spe- 
cjalne ciasta: „noworoczną pitę”, 
która ma kształt dużego pieroga, 
„Noworoczny .chleb” i inne sma- 
kołyki, które spożywa się wy- 
łącznie pierwszego stycznia. Dra- 
dycyjną choinkę ustawia się na 
centralnym miejscu w każdym 
greckim domu. Znajomi spotyka- 
jący się w tym dniu na ulicy 
składają sobie wzajemne życze- 
nia „Cronia Polla”, czyli długich 
lat życia, lub „Kali Chronia” — 
Dosiego Roku. Dzień ten ma 
charakter szczególny: godzi zwaś- 
nionych sąsiadów, puszcza w nie- 
pamięć pretensje i wzajemne 
żale kłócących się, przywraca 
zgodę mieszkańcom wiosek 
i miast. 

Noworoczne zwyczaje nie są 
identyczne w całej Grecji, różne 
jej cześci uległy bowiem w po- 
szczególnych okresach historycz- 
nych odmieni „wom, stąd 
ich wielka 

W więks 


Rok obficie karmi się zwierzęta, 
aby Święty Wasyl — ' „brat” na- 
szego Gwiazdora czy. Świętego” 
Mikołaja — zastał bydło w jak 
najlepszym „stanie. Pozytywna 
jego ocena . przynosi szczęście 
gospodarzowi oraz wszystkim do- 
mownikom, Ś 
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ją sobie życzenia, aby nadcho- 
dzący rok był pomyślnieiszy od 
poprzedniego. 


W Grenlandii 
i Kanadzie 


W dalekiej Grenlandii i pół- 
nocnej Kanadzie od najdawniej- 
szych czasów Nowy Rok obcho- 


sa: Wznosi się najpierw małe 
igloo centralne, a następnie wo- 
kół niego stawia się coraz więk- 
sze. Najczęściej jest ich pięć. Gdy 
już ostatnie jest gotowe, wybu- 
rza się. najmniejsze -i- niektóre 
ściany pozęstałych pięciu. Pow- 
staje w ten: sposób lodowa ka- 
tedra z pięcioma kaplicami. Przy 
świetle kaganków, w niezwykłej 
scenerii lodowych ścian, odpra- 
wia się modły. Uroczystość koń- 


DRO ZZIZCZTY OZ ZSZ 
Na brazylijskiej plaży 


O 


W Brazylii mieszkańcy Rio de 
Janeiro i przybrzeżnych miast 
spędzają noc sylwestrową na 
morskiej plaży: Z. nastaniem 
mroku na kilkudziesięciokilome- 
trową plażę: przybywają niezli- 
czone tłumy ubranych na biało 
uczestników uroczystości. Poko- 
nują oni ogromne przestrzenie 
pragnąc zdążyć na swoiste, tylko 
w Brazylii spotykane, pożegnanie 
starego roku. 
Przygotowują potrawy — ofia- 
ry przeznaczone dla zmarłych 
przodków. Wierzą, że w tę właś- 
nie noc duchy zmarłych powra- 
cają na Ziemię, i że wtedy mo- 
żna się z nimi spotkać, 

Wykonują dla nich biesiadne 
stoły z.. piasku, przystrajają 
białymi kwiatami. Zastawiają je 
suto najwyborniejszym jadłem 
i napojami. Biesiada taka składa 
się z ryżu, czarnej fasoli, zwanej 
fejżolą, budyniu posypanego tar- 
tym kokosowym miąższem. Na 
talerzykach z fajansu poukłada- 


Niemcy? Skuleni 
mają wrażenie, że słońce nigdy z ulg: 


w. - szałasach, 


Czerniakowa. Wszyscy odetchnęli 


ne są sterty rożnorodnych owoż 
ców. W piaskowy stól wciska się 
rozmaite gatunki ostrej papryki, 
czosnku, cebuli, suszonych fig, 
gruszki, owoce avacado, butelki 
z napojami orzeźwiającymi, a 
czasem wino. 

Na piaskowych stołach i ołta- 
rzach Nossa Senhora dos Negros, 
czyli Matki Boskiej Ciemnoskó- 
rych, płoną tysiące białych świec: 
Odbywa się olbrzymia tajemni- 
cza ceremonia. 


Nikt z przybyłych na plażę w 
tę noc nie ruszy jedzenia ani 
picia! Wszystko to jest przezna- 
czone dla duchów przodków. 
Wszystkie te smakołyki zabiera 
poranny przypływ morza. 


Każdy z biorących udział w 
tym obrzędzie składając ofiarę 
swym przodkom prosi o coś bo- 
ginię morza Jemanżę lub swych 
patronów, 


Noc tu jest krótka. O świcie 
wszyscy wchodzą w ubraniach 
do morza, aby zmyć grzechy 
ubiegłego roku, po czym składa- 


dzi się 21 grudnia, tj. w dniu 
przesilenia dnia z nocą. Dzień ten 
nazywa się tu Świętem Dalekie- 
go Słońca. Już od samego rana 
zbierają się mieszkańcy osady, 
a nieraz kilku osad, aby wraz 


z całymi rodzinami wybudować 
z brył śniegowych wspólny dom 
— eskimoskie igloo (czyt.: iglu). 

Budowa odbywa się w sposób 
uroczysty, przy dźwiękach bę- 
benków wykonanych z błon mor- 


czy się wspólną zabawą, śpiewa- 
mi i tańcami na lodzie. 


BE 
Indianie z Peru 
OO OEM 


Indianie peruwiańskiej Sierry 
i Montanii w ostatni dzień sta- 
rego roku obchodzą święto Mat- 
ki Ziemi, czyli „Pacha Mamma”. 
Tego dnia wieczorem wszysow 
członkowie rodzin zbierają się na 
charchar, czyli żucie 

nują wspomnienia 
hę — fermentowa- 
ny napój z kukurydzy. 
dząc o chwilach wesołych i s 
nych całego roku, W 
ty napełnionymi kielichami pisco 
— rodzajem wódki z winogron. 
© północy, wszyscy od 
ubrani, wychodzą na u 
złożyć sobie życzenia. 
bicia zegara oznajmiającego pół- 
noc, za każdym jego uderzeniem 
zjadają jeden owoc winogrona. 
To podobno przynosi im szezęś- 
cie 


Henryk Szule 


Kto pierwszy wita 
Nowy Rek? 
| EE Ów 


W większości krajów na świe= 
cie No Rok obchodzi się 1 
stycznia. Nie znączy to, że wszys- 
cy witają Nowy Rok równocześ= 
nie. 

Pierwsi na kuli ziemskiej wi= 
tają ten dzień mieszkańcy wysp 
Chatham, położonych mniej wię= 
cej o 650 km na południe od No- 
wej Zelandii, na linii ustalonej 
umownie dla oznaczenia zmiany 
daty „a położonej około 180 po- 
łudnika. Kiedy tam kończą się 
noworoczne, nadzwyczaj radosne 
„, mieszkańcy Europy, 
i Ameryki zrywają jeszcze kart= 
ki ze kalendarzy. Gdy 
epki Nansona 
nia rozpoczynają 
obchody z noworoczną „kolędą”, 
w Rzymie nie upłynęła jeszcze 
połowa sylwestrowego dnia, a w 
Nowym Jorku dzień 31 grudnia 
dopiero się rozpoczyna. Kiedy w 
Nowym Jorku rozpoczyna się 

Rok, mieszkańcy wyspy 
n zasiadają już do obiadu. 

Żeby zatem określić drogę, ja= 
ką przychodzi Nowy Rok, można 
powiedzieć, że zaczyna on „iść” 
z wysp Chatham i obiega cały 
świat z szybkością 2000 km na 
godzinę. 


Bronisław Kochmański 
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Uzyskuje obietnice, że wieczorem 
ludzie podjadą końmi i prze- 
transportują rannych z wyspy 


w głąb lasów. 
Tego popołudnia partyzanci 
nie rozniecili najmniejszego 


ognia. Ranni podświadomie roz- 
mawiają szeptem. Kto będzie 
pierwszy? Ludzie z końmi, czy 


Uroczystość nadania Helenie Dąbrowskiej medalu Florence Nightingale. Od 
prawej: HELENA DĄBROWSKA, wiceminister Zdrowia i Opieki Społecznej — 


dr RYSZARD BRZOZOWSKI, 


wiceprezes POK — dr IRENA DOMAŃSKA, 


mgr ekonomii JERZY FIEDÓROW (POR. „LECH*) — podopieczny „Flory” 
z partyzanckiego szpitala na poleskiej wyspie. 


nie zajdzie. Czekają... Nie wszys- 
cy wytrzymują nerwowo. Ktoś 
słyszy głosy. Nie, to ptak poru- 
szył trzcinę. Ktoś jęczy — nie 
wiadomo, czy z bólu, czy z nie- 
pokoju. Uciszają go natychmiast, 
choć pojękiwanie jest słabiut- 
kie. Zapada zmierzch. Napię- 
cie rośnie... Plusnęła woda i... 
znowu cisza... 

I nagle... rżenie konia! Są oca- 
leni! 

Ruszyli w głąb lasu. Po wielu 
żmudnych godzinach dotarli do 
polany, gdzie stała jakaś opusz- 


czona i zapomniana buda. Dla 
nich — prawie pałac. 
I tu jednak zostali odkryci 


przez grasującą w okolicach ban- 
dę niewiadomego pochodzenia. 
I stąd udało im się umknąć w 
ostatniej chwili. Dzięki rozum- 
nej  przedsiębiorczości „Flory”, 
która zwerbowała do pomocy za- 
przyjaźnionych mieszkańców wsi 
Zaoście. Była to trzecia i ostat- 
nia ewakuacja partyzanckiego 
szpitala. W mało dla kogo dos- 
tępnych uroczyskach Polesia do- 
trwali do żniw. 


KONIEC ODYSEI 


Któregoś lipcowego dnia na po- 
lanę dotarł sołtys z Zaościa z 
wiadomością, że Armia Radziec- 
ka zajęła Brześć i że wszystkie 
oddziały partyzanckie mają za- 
meldować się w sztabie party- 
zantki radzieckiej u pułkownika 


Dopiero na punkcie zbornym, 
gdzie Helena zameldowała się 
następnego dnia, poczuła, jak 
bardzo jest wyczerpana, jak do- 
legają jej wrzody, niedożywie- 
nie, jak bardzo potrzebny jest 
jej wypoczynek. 

U-nali to i jej przełożeni. Tyl- 
ko ulatego nie poszła dalej ze 
swoimi towarzyszami broni —- 
na Berlin. Wróciła do rodzinnego 
Kowla, 


* 


Po wojnie siostra Helena Dą- 
browska podjęła pracę w Olszty- 
nie. Personel tamtejszego szpita- 
la był nieliczny i trzeba było 
pracować — jak się mówi — za 
dwóch. Ale był to prawdziwy, 
duży szpital, z prawdziwą salą 
operacyjną. Tu siostra Helena 
mogła zademonstrować w całej 
pełni kunszt instrumentariuszki. 
„Ta kobieta urodziła się do chi- 
rurgii” — powiedział o niej je- 
den z lekarzy. 

Kiedy jednak stan zdrowia 
uniemożliwił Helenie pełnienie 
tej najbardziej odpowiedzialnej 
funkcji pielęgniarskiej, przeszla 
do stacji krwiodawstwa. 

Każdego, kto przychodzi oddać 
krew, wita uśmiechem i tylko 
chyba dla niej wiele znaczącym 
potakiwaniem głowy. 

Któż bowiem lepiej niż 
zna cenę ludzkiego życia... 

KALINA GAWĘCKA 
WACŁAW BISKO 


ona 


ć 6-letni Leonardo 
gra Chopina 


w Atlancie, stolicy stanu Georgia, odbył 
się koncert symfoniczn, z udziałem naj- 
młodszego solisty na cie. Obok orkie- 
ygowanej przez Roberta Shawa, po- 
na scenie... letni Hiszpan, Leo- 
nardo Aconcha. Towarzyszący mu ojciec po- 
mógł małemu artyście siąść na _ Stoleczku 
fortepianie. Z towarzyszeniem orkie- 

lec odegrał zamaszyście Concerto 
dur Mozarta. 

Występ chłopca zostal bardzo życzliwie 

lęty przez czterotysięczną publiczność 
krytyków, Na „bis” mały Leonardo 
odegrał Etinię opus 10, nr 1 Fryderyka 
Chopina. (jk) 


oraz 


Marynarze siodkich wód 


Kto by nie chciał w wieku 
13 — 14 lat zostać kapitanem 
albo choćby bosmanem pły- 
wającej po wielkiej rzece jed- 
nostki? Takie właśnie tytuły: 
młodego kapitana, mlodego 
bosmana, sternika i mechani- 
ka otrzymują po dwóch latach 
szkolenia w dziecięcej żeglu- 
dze rzecznej 12 — 14-letni 
uczniowie z miasta Gorki nad 
Wołgą. Chłopcy poznają bu- 


maszyn — jednym słowem 
uczą się prowadzić statki 
rzeczne.  Zajęciami kierują 
doświadczeni wykładowcy. W 
podróż po Wołdze chłopcy: ru- 
szają na statkach dziecięcej 
żeglugi rzecznej „Junyj wod- 
nik” i „Arkadij Gajdar”. 


Na zdjęciu — sygnalista 
Tola Czernigin z VII klasy 
99 szkoły średniej w Gorkim, 


dowę statków, sygnalizację, 

znaki żeglarskie, obsługiwanie (ik) 
FE ZZA = z zaezrracy 
| Bohaterski William 

| Francja ma najmłodszego ny brat Michel i 2-letnia 
|| bohatera Jest nim 12-letni siostra Sylvia, po czym wy- 
[William Niogret, który ura- niósł dzieci na dwór 

Ptował od niechybnej śmierci Następnie nie ażając na 
|jośmioro swego rodzeństwa.  szalejące płomienie i kłęby 


JA było to tak: 


|| W gospodarstwie rodziców 
(Williama, w pobliżu miejsco- 
wości Remiremont, wybuchł 
fawałtowny pożar, który błys- 
kawicznie objął cały budynek. 
PRodziców w tym czasie nie 
było w domu. William, nie 
jtracąc zimnej krwi, pobiegł 
(najpierw na piętro, gdzie w 
Apokoju spał jego 8-miesięcz- 


duszącego dymu powrócił po 
pozostałe rodzeństwo. Kiedy 
wyprowadzał ostatnie dzieci, 
dom wyglądał jak jedna 
wielka pochodnia, a w kilka 
minut później runął jego 
strop. Gazety francuskie za- 
mieściły zdjęcie dzielnego 
chłopca w otoczeniu urata= 
wanych z ognia czterech 
sióstr i czterech braci. 

Uk). 


nastazjo przeraził _ się _nie- 
zmiernie. Słowa: Rada Dzie- 

" sięciu, lwie paszcze, denuncja- 
cja, odebrały mu przytomność. 
Zaćmiło mu się oczyma, ale 
wkrótce przyszedł do siebie i uda- 
wał zupełnie spokojnego człowieka. 
Czyta oskarżenie na siebie jako na 
niebezpiecznego człowieka,  xtóry 
pod przybranym nazwiskiem wkra- 
da się do zaufania młodych nobi- 
lów i wyłudza zdradzieckim spo- 
sobem w grze w szachy od nich 
pieniądze. » 

— Widzisz, mój przyjacielu — 
rzekł Bernardino odbierając papier 
od Anastazego — skarga nie ma 
wielkiego znaczenia, pochodzi za- 
pewne od człowieka, który stracił 
do ciebie parę cekinów i ma zamiar 
zemścić się za to; ale trzeba się tu 
jednak wytłumaczyć, Łatwo to za- 
pewne uczynisz, i to przede mną, 
bo lepiej aniżeli wobec Rady Dzie- 
sięciu, gdyż tam mnóstwo jest po- 
dejrzliwości, trzeba dowodów, a tu 
od razu wykończysz. 

-— Z całego serca dziękują ci, mój 
drogi panie i przyjacielu! — zawołał 
Anastazjo ściskając rękę Bernar- 
dina. 

— Nie warto mówić — przerwał 
mu także. — Uczyniłbym dla ciebie 
daleko więcej, ale u nas, urzędni- 
ków, musi być forma zachowana. 

— Oczywista! — zawołał Ana- 
stazjo. — Co mam czynić? 

— Skarga dotyczy dwóch rze- 
czy — mówił dalej Bernardino. 
— Naprzód twego nazwiska, a po- 
tem gry twojej. Co dó pierwszego, 
możesz mi tylko doręczyć świadec- 
*wo chrztu, gdzie pisano, że ty 
jesteś prawdziwym Anglikiem: sir 
Anastazjo Boy. 

— W rzeczy samej, przyznać mu- 
szę — odrzekł młodzieniec — że 
nie mam podobnego świadectwa, nie 
myślałem... 

— Żeby to była potrzeba? — do- 
dał starzec. — O, to źle, bardzo źle. 
Zresztą, któż pamięta o wszystkim? 
Możesz sięonie postarać et caete- 
ra.* Wszystko pójdzie jak najle- 
piej. Co do drugiego, do gry, oszu- 
kaństwo jest ciężką zbrodnią podług 
praw naszych. Do tego dodać na- 
leży, że jesteś przekonany, iż zaw- 
sze wygrasz; mówiłeś to do mnie i do 
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mojego siostrzeńca i tak tu też na- 
pisańo w denuncjacji. O, mój młody 
przyjacielu, to jest bardzo źle, nie- 
ostrożnie, przeląkłem się słysząc te 
„słowa od ciebie. W grze jest podo- 
bieństwo wygrania lub przegrania, 
"lecz jeżeli jestem przekonany, że 
mój przeciwnik przegra, zatem 
„nigdy nie wygra. Przeciwnik może 
stawiać się i ciągnąć jak chce, 
zawsze mu pieniądz odbiorę nie 
narażając się sam na przegraną, a 
to jest oszukaństwem. 


— Przebacz, signor! — zawołał 
Anastazjo zaczerwieniony. — Nie 


można nazwać oszukaństwem traf- 


llustr. Bohdan Bocianowski 


nego obrachunku pewnych kombi- 
nacji. Mój przeciwnik może je od- 
kryć, rozwiązać, kiedy się tego po- 
dejmie, a następnie i wygrać; i 
dlatego powiedziałem tylko, że zaw- 
sze wygram, kiedy wystrzegać się 
będę zmieszania mnie przez prze- 
<ciwnika. 

— Zapewne! Zapewne tak my- 
ślałeś — rzekł Bernardino kiwając 
głową na znak przychylności. — Ale 
w obliczu prawa, mój kochany mło- 
dy przyjacielu, nie masz myślenia, 
tu trzeba dowodzić i dobrze d: 
wodzić. A więc musisz dowodzić. 

— Jak? W jaki sposób? — zapy- 
tał Anastazjo pomieszany. 

— Najłatwiejszym, najprostszym 
sposobem na świecie! — odrzekł 
Bernardino. — Napiszesz na papie- 
rze obrachunki i kombinacje, któ- 
rych używasz w grze swojej i po- 
dasz mi na dowód tłumaczenia się 


twojego. To okaże, że nie jesteś rze- 
zimieszkiem ani oszustem, tylko 
błądzącym w dobrej wierze. Mając 
to na uwadze wydałem rozkaz — 
jest to tylko czcza forma, nie wię- 
cej — abyś natychmiast opuścił gra- 
nicę Rzeczypospolitej. Trudno ina- 
czej cię uwolnić, tyś jest cudzozie- 
miec, twoi przeciwnicy są Wenecja- 
nie, a podejrzenie mówi przeciwko 
tobie. Jutro wyruszysz równo ze 
dniem i rzecz się tym sposobem za- 
łatwi. 

Anastazjo oburzył się tą mową 
Bernardina. 

— Jak to? — zawołał. — Ja mam 
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być za oszusta poczytany? Oświad- 
czam, że ani tajemnicy nie wydam 
gry mojej, ani się pozwolę wyrzucić 
za granicę państwa bez sądu i 
wyroku. 


— Odwołujesz się więc do Rady 
Dziesięciu — odrzekł senator zimno. 
— Nikt ci tego zabronić nie może. 
"Tym lepiej, nie biorę przeto odpo- 
wiedzialności na siebie za wypusz- 
czenie ciebie bezkarnie. Mimo to je- 
dnak obawiam się, mój kochany mło- 
dy przyjacielu, jako stary praktyk, 
aby rada wysoka nie uznała twej 
gry za oszustwo, gdzie jeden zawsze 
wygrywa, a drugi koniecznie prze- 
grać musi, i aby cię kilkuletnim 
nie ukarano więzieniem Masz prze- 
to zupełnie wolny wybór, co ci się 


podoba. Zresztą dopiero jutro w 
nocy odpowiadać będziesz przed 
sądem, a tymczasem nożesz się 


namyślać, - - z 5 
4 _vbrze, użyję tego czasu do 
namyssu — odrzekł Anastazjo z 
gorzkim wyrzutem, oburzony aż 
do żywego chłodem starca. — -Po= 
zwól, niech się teraz oddalę. 

— Wybacz, mój dobry, kochany 
i młody przyjacielu — odparł Ber- 
nardino — nie mogę na to sprawie- 
dliwe żądanie zezwolić, gdyż w tej 
rzeczy postępować muszę nie tylko 
jako przyjaciel, ale również: jako 
urzędnik. Jest to zwyczajem uświę- 
cone, aby oskarżony pozostał tak 
długo w więzieniu, dopóki nie do- 
wiedzie swej niewinności, Gdybym 
ciebie do domu wypuścił, działałbym 
przeciw świętym obowiązkom moim 
i wystawiłbym siebie na ciężką od- 
powiedzialność. Połączę jednak chęt- 
nie powinność moją z przyjaźnią, 
którą mam dla ciebie, i nie odeślę 
cię do publicznego więzienia, jak 
tego prawo wymaga. Możesz pozo- 
stać przez noc w tak zwanym wię- 
zieniu domowym w moim pałacu, 
bo każdy z trzech inkwizytorów. 
państwa ma u siebie więzienie. Na 
niczym ci tu zbywąć nie będzie 
i będziesz miał dostateczny czas do 
namysłu. Gdybyś jednak uparł się 
przy swoim zdaniu i odwoływał się 
do wyroku wysokiej Rady Dziesię- 
ciu, natenczas bądź przekonany, 
żę z całym przywiązaniem do cie- 
bie ujmę się za tobą i wystaram 
się, abyś karę swoją nie w pozzi** 
odsiedział, które jest bardzo wil- 
gotne i znajduje się pod dnem ka- 
nału, lecz pod piombi (ołowianym 
dachem), skąd jest przecudny wi- 
dok, lubo latem cokolwiek gorąco. 

Kończąc te słowa rzucił Bernar- 
dino srebrną kulę w naczynie me- 
talowe obok stojące. Na ten dźwięk 
i nim zdołał Anastazjo wymówić 
słowo, weszło dwóch zbirów z ha- 
labardami do pokoju. 

— Zaprowadźcie tego pana do 
domowego więzienia! — rzekł zim- 
no senator, podniósł się ze swego 
miejsca i nie spojrzawszy na Ana- 
stazego wyszedł do przybocznej 
komnaty. 

C.d.n. 


*et caetera (łać.) — i tak dalej 
**pozzo (włos.) — studnia 
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Jak rodziła się Polska Ludowa 


PODZIEMNY 


LUDOWY 


PARLAMENT 


bliżał się piąty okupacyjny Sylwester. Bu- 
dził on bardziej optymistyczne niż poprzed- 
nie nadzieje, Armia Radziecka zadając hit- 


lerowcom potężne ciosy posuwała 


granicom Polski. 


się ku 


W okupowanym kraju dojrzewały warunki, 
aby przedstawiciele ugrupowań rewolucyjnych, 
walczący o Polskę wolną i ludową, ustanowili 
swoją reprezentację, zalążek przyszłej ludowej 
władzy. Z imicjatywą taką wystąpiła Polska 
Partia Robotnicza. Stała się ona rzeczywistością 
w tę piątą noc sylwestrową. 

„Z dniem 1-go stycznia 1944 r. powołana zos- 
tała do życia przez demokratyczne ugrupowania 
polityczne i wojskowe Polski Podziemnej Krajo- 
wa Rada Narodowa jako prawowita władza 
zwierzchnia Narodu Polskiego” — głosił afisz 
zawiadamiający o powstaniu KRN. 

Był to kolejny, niezwykle ważny krok na dro- 
dze dó Polski Ludowej. Obóz rewolucyjny za- 
deklarował w ten sposób, że przejmuje władzę 


w Polsce. 


HISTORYCZNY 
KROK 


Noc sylwestrowa sprzy- 
jała zwołaniu pierwszego, 
konstytucyjnego  posiedze- 
nia Krajowej Rady Naro- 
dowej. Wśród licznie od- 
wiedzających się w ten 
wieczór znajomych łatwiej 
mogło ujść uwadze gestapo 
spotkanie czołowych przy- 
wódców polskiego _ obozu 
rewolucyjnego. Dlatego 
wybrano ten termin. 

W skład KRN weszło 31 
członków. Oprócz działaczy 
PPR w tworzeniu Krajo- 
wej Rady Narodowej 
wzięli udział przedstawiciele 
grup: tych socjalistów z 
Robotniczej Partii Polskich 
Socjalistów oraz tych lu- 
dowców ze Stronnictwa 
ludowego i , Batalionów 
Chłopskich, którzy opowia- 
dali się za rewolucyjnymi 
przemianami w Polsce, a 
możliwości ich dokonania 
widzieli we współpracy z 
PPR. Deklarację o powo- 
łaniu KRN podpisali rów- 
nież przedstawiciele postę- 
powej inteligencji. 

Przedstawiciele tych 
ugrupowań politycznych 
byli zgodni, że rząd lon- 
dyński nie reprezentuje, 
narodu, a jedynie klasy 
posiadaczy, pragnące za- 
chowania w Polsce ustroju 
kapitalistycznego.- Uważali, 
że w Polsce muszą zóstać 
"dokonane zmiany  ustrojo- 


we, a przede wszystkim na- 
leży odebrać kapitalistom 
fabryki i ziemię. Pragnęli 
oni oprzeć politykę zagra- 
niczną Polski o trwały so- 
jusz z ZSRR. 

Dla takiego sposobu my- 
ślenia trzeba było pozyskać 
wszystkich ludzi pracy. W 


tym kierunku zmierzały 
więc pierwsze uchwały 


podjęte przez KRN. Dekla- 


Bolesław _ Bierut (pseudonim 

Tomasz), przewodniczący Kra- 

jowej Rady Narodowej (zdję- 
cie z okresu okupacji) 


racją KRN j Statut Tym- 
czasowy Rad Narodo- 
wych miały być wytyczną 
do tworzenia rad w całej 
Polsce. Wezwano do jed- 
noczenia organizacji woj- 
skowych w. jedną, wspól- 
ną Armię Ludową i do na- 
silenia walki z wrogiem 
w” różnych” formach. 
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W CAŁYM KRAJU 


Utworzenie Krajowej 
Rady Narodowej stanowiło 
dopiero pierwszy krok. 
Przedstawiciele delegatury 
rządu londyńskiego w wo- 
jewództwach i powiatach — 
poprzez związane z nimi 
partie polityczne i organi- 
zacje wojskowe — mieli 
jeszcze wielkie wpływy 
wśród różnych warstw 
ludności. 


Należało więc jak naj- 
szybciej przystąpić do o0r- 
ganizowania  konspiracyj- 
nych rad narodowych w 
całym kraju. Było to bar- 
dzo trudne zadanie. Kon- 
spiracyjna ostrożność obo- 
wiązywała w tym wypadku 
nie tylko wobec Niemców, 
ale i przedstawicieli rządu 
londyńskiego. Dokonany w 
sierpniu mord pod Boro- 
'wem- był ostrzeżeniem, że 
przeciwnicy rewolucji nie 
ustąpią bez. walki. 

Rady powstawały z ini- 
cjatywy miejscowych dzia- 
łaczy PPR, do których do- 
tarły instrukcje „partyjne 
i statut rad uchwalony 
przez KRN, często — wcześ- 
niej na szczeblu gminnym 
czy miejskim niż w wo- 
jewództwie. Członków rad 
oczywiście nie wybierano, 
nie pozwalały na to wa- 
runki konspiracji. -Delego= 


wały ich organizacje, które 
zgłaszały przystąpienie do 
rady, W 1944 r. powstało 
w całym kraju kilkaset 
takich konspiracyjnych rad 
narodowych. Stanowiły 
więc one niemałą już siłę. 

Obok rad powstawały 
komitety fabryczne stano- 
wiące podziemne kierow- 
nictwa związków  zawo- 
dowych i komitety  fol- 
warczne, przygotowujące 
się do podziału ziemi 
obszarniczej w wyzwolonej 
Polsce. Masy ludowe goto- 
wały się do rewolucyjnego 
objęcia władzy. 


W. DEMOKRA- 
TYCZNEJ 
RZECZY. 
POSPOLITEJ 
OSTROWSKIEJ 


Wiosną 1944 r. w okolice 
Ostrowa Lubelskiego, poło- 
żonego w Lasach Parczew- 
skich, okupant zapuszczał 
się tylko korpusami eks- 
pedycyjnymi. Był to par- 
tyzancki kraj, zwany Rze- 
cząpospolitą Ostrowską. Dla 
konspiracyjnej Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej w 
Lublinie stał się więc 
Ostrów stolicą wojewódz- 
twa. 


Tu właśnie prezydium 
WRN postanowiło zorgani- 
zować obchody świąt 1:i 3 
Maja. Rozkolportowano w 
tej sprawie odezwy do lud- 
ności podpisane przez ra- 
dę, miejscowe dowództwo 
AL, oddział „Niwy”, nale- 
żący do Batalionów Chłop- 
skich i oddział „Zbyszka”, 
należący do Armii Krajo- 
wej. 

Choć ranek był mglisty, 
dzień zapowiadał się po- 
godnie — wspomina jeden 
z uczestników 3-majowych 
obchodów w Ostrowie. Przy 
rozklejonych na płotach i 
murach odezwach groma- 
iło się coraz więcej lu- 
dzi. Z oddali słychać było 
śpiew przygotowujących się 
do uroczystości oddziałów 
partyzanckich. Tylko o0b- 
serwujący okolicę posteru- 
nek na dachu szkoły i 
czujki na wylotach dróg 
przypominały o trwającej 
okupacji. 


Uroczystości zaczęły się 
od patriotycznej manife- 
stacji w kościele. Po niej 
na Bojkach, takim jakby 
przedmieściu Ostrowa, od- 
była się defilada party- 
zanckich oddziałów, a na 
koniec — akademia z oko- 
licznościowymi przemówie- 
niami, recytacjami, muzy- 
ką i śpiewem. Kiedy pa- 
trzyło się tego dnia w 
Ostrowie na zbudowaną-w 
lesie scenę, przystrojoną 
biało-czerwonymi flagami, 
czuło się, że wolność jest 
już bardzo bliska. 
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TAJNY MAGISTRAT 


W niektórych środowi- 
skach robotnicy samorzut- 
nie tworzyli zalążki przysz- 
łej władzy ludowej, jesz- 
cze przed powstaniem Kra- 
jowej Rady Narodowej. 
Rozumieli oni, że w prze- 
ciwnym wypadku władza 
pozostanie w rękach zwo- 
lenników starego, kapita- 
listycznego ustroju. 

Tak było właśnie w Dąb- 
rowie Górniczej, gdzie już 
w połowie 1943 r. pepe- 
rowcy wspólnie z socja- 
listami zorganizowali tajny 
magistrat, czyli zarząd 
miejski. Spośród ludzi o 
zdecydowanie postępowy”1 
poglądach, znanych wśród 
robotników z uczciwości 
i postawy społeczników, 
dobrano przyszłe władze 
miejskie. © 


Konspiracyjny magistrat 
w Dąbrowie Górniczej od 
momentu swego powstania 
starał się wpływać na bieg 


życia w mieście. Wyko- 
rzystując swoje wpływy 
wśród Polaków usiłował 


przeszkadzać okupantom w 
dewastowaniu majątku 
miejskiego, a w ostatnim 
okresie wojny w demonto- 
waniu i wywożeniu w głąb 
Niemiec urządzeń z zakła- 
dów przemysłowych. Jego 
działalność stworzyła grunt 
do powstania w 1944 r., 
konspiracyjnej Rady Miej- 
skiej. 
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NIECH ZYJE NOWY ROK! 
ABYN AMSIEDZIE CINIEC: 
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Materiał zeskanowano w celu zachowania i promocji 
polskich dóbr kultury powstałych przed 1990 rokiem. 


